
 

  
 
       Uważam, że nie ma najmniejszego sensu nikogo przekonywać, namawiać, pokazywać, że niejedzenie 
mięsa  jest trendy i eco oraz że jest zdrowsze dla człowieka, który - jak specjaliści udowadniają - nie jest 
ponad wszelką wątpliwość przystosowany do spożywania mięsa i jego przetworów. 
Na ten temat są bowiem odpowiednie badania i publikacje ot choćby ta, którą polecam obejrzeć: 
http://www.youtube.com/watch?v=SadUJxqkIP4&feature=player_embedded  
 

 
                                                                                                               …posiłek czas zacząć… 
 

 
 
Ten byczek pewnie na rzeź… 

 

ZWIERZĘCA HIPOKRYZJA  

W sieci dostępne też jest wiele innych materiałów odnośnie 
energochłonności i zanieczyszczeniu środowiska jakie 
powstaje przy produkcji i obróbce mięsa.  
Ten temat już jednak poruszałem więc li tylko tak dla 
przypomnienia je w skrócie tutaj jeszcze raz przytoczę: Na wyprodukowanie tylko JEDNEGO KILOGRAMA 
WOŁOWINY POTRZEBA AŻ !!! 100.000 litrów wody !!!  Jak wyliczają specjaliści ta sama ilość wody pozwala na wyprodukowanie 500 kg ryżu, bądź 200 kg ziemniaków i aż 180 bochenków chleba. 
Ale to przecież tylko woda.  
A gdzie do tego energia elektryczna i inne fiskalne i eko 
kwestie… 

Mnie osobiście jedzenie czy niejedzenie produktów 
mięsnych absolutnie nie wzrusza. Jest to oczywiście 
prywatna sprawa każdego człowieka.  
I powiem więcej, na siłę nikogo przekonać nie można. 
Do pewnych rzeczy trzeba po prostu dojrzeć samemu. 
Niemniej, bardzo irytuje mnie pewien specyficzny 
brak konsekwencji u mięsożerców z czym nigdy nie 
spotkałem się u wegetarian. 
 
A oto znamienny tego przykład: 
 
Jadąc ciemną nocą, bieszczadzką szosą, pewna pani 
potrąciła zająca, który wiadomo, jak to zając, wybiegł 
wprost pod koła nadjeżdżającego pojazdu. Zginął na 
miejscu. I choć ta pani była trzeźwa i ewidentnie nie 
było żadnej winy z jej strony, ryczała jak bóbr przez 
cały wieczór obwiniając się śmierć zwierzaka. 
 

http://www.youtube.com/watch?v=SadUJxqkIP4&feature=player_embedded


 

 
Pyszne ryjki, raciczki i jęzorki… 

 

 

 

 
Minął jakiś czas. Nie tak dawno, znów spotkałem tą 
panią… chciałem coś jej przypomnieć, kiedy 
zachwalała i podawała gościom, pyszny pasztet z 
królika… ale ugryzłem się w język, bo nie wiem czy 
by zrozumiała?  
 
Dla wielu bowiem ludzi (tak mi się wydaje) zwierzęta 
dzielą się na te „dobre” – do kochania i chronienia, i 
nie wiedzieć czemu na te „gorsze”, które bez żadnego 
skrępowania nawet się własnoręcznie zabija, a 
następnie patroszy, przyrządza, podaje… i bynajmniej 
żadnych wyrzutów sumienia to nie powoduje… 
 

Stąd też powyżej zaznaczyłem, że u wegetarian tego 
typu zróżnicowanie nie występuje. Spożywa się daną 
roślinę, choćby nie wiem jaka egzotyczna była, bo 
jest po prostu smaczna, a nie dlatego że jest brzydka 
czy mniej kochana, albo odwracając, nie je jej się, bo 
nie pochodzi z naszego kręgu kulturowego. 
Zatem powyższe podejście kulturowo-preferencyjne 
u mięsożerców jest dla mnie swoistą hipokryzją. 
 
Pół biedy, jeśli owa hipokryzja  jest udziałem 
zwykłego, przeciętnego zjadacza chleba, czytaj mięsa 
–  jest on po prostu uwarunkowany kulturowo i nie 
zastanawia się, to jest nie wnika w istotę rzeczy. 
 

Duży sprzeciw i alergię wywołują u mnie natomiast wszelkiej 
maści „mięsożerni” działacze na rzecz zwierząt, ekologii, 
przyrody.  
Nie można bowiem według mnie, z jednej strony bronić psa 
czy kota, a następnie spokojnie później zasiąść do stołu i 
wcinać chrupiącego prosiaczka.  
To się po prostu ze sobą gryzie jak pies z kotem.  
Taka schizofrenia jest dla mnie nie do zaakceptowania!  
To mniej więcej tak, jakby walczyć o czyste powietrze, a 
samemu jeździć zdezelowanym, paliwożernym samochodem.  
Co gorsze, takim działaczom w sukurs – choć absolutnie nie 
powinno - idzie prawo, które mimo, że numerycznie wylicza, 
w jakich wypadkach zwierzę można pozbawić życia (np 
zasłaniając się potrzebą gospodarską – Ustawa o Ochronie 
Zwierząt rozd.10 art.33 § 1 pkt.1). Z drugiej zaś strony jednak 
piętnuje i penalizuje, kiedy prosty chłop wyłapuje pieski i 
przetapia je na smalec.  
Nie mam niestety wiedzy z jakiego paragrafu później 
prokuratura wnosi akt oskarżenia, a następnie sąd zasądza 
wyrok. Być może tak się dzieję wyłącznie w myśl sentencji: 
„dajcie mi człowieka, a paragraf się znajdzie”? – nie wiem. 
 



 
 
 

 
 
 Na talerzu już tak ślicznie nie wyglądają, no i są przecież         Poniżej: wg Tajów jedzenie ma kolosalny wpływ  
kupione w markecie więc sumienie gryzie?                                                 na nasz charakter: 
 

 
 
 
 

NO TO SMACZNEGO… ☺ 
 
 
 

Fakt faktem, o ile w takim egzotycznym Wietnamie, 
nikomu do głowy by nawet nie przeszło zgłosić 
powyższej „zbrodni” organom ścigania, tak i w 
naszym kręgu kulturowym, mało kto wpadnie na 
pomysł walczyć o życie krówki czy świnki, gdyż one 
już, niejako odgórnie zostały przeznaczone do 
konsumpcji i nikogo to nie dziwi, zawstydza, czy 
razi.  
 
O zgrozo, co gorsze, często nie razi to nawet wielu 
samych działaczy na rzecz praw zwierząt! 
 

 
Oczywiście:  
JEŚĆ czy NIE  JEŚĆ MIĘSKO  
 – WYBÓR NALEŻY DO CIEBIE,   
niemniej osoby, które rzekomo są miłośnikami 
zwierząt, jeść ich po prostu nie powinni, bez względu 
na to czy te zwierzęta mają kopyta, odnóża czy łapki.  
Po prostu tak dla samej czystej idei fix. 
 
W przeciwnym razie zarzucenie im czystej 
hipokryzji, będzie jak najbardziej uzasadnione. 
 
 
Pozostałych natomiast zachęcam serdecznie do 
przemyślenia tematu. 
Może takie choćby proste pytanie wzbudzi pewną 
refleksję: 
 
„Dlaczego nie potrafiłbym zjeść niektórych potraw z 
fotografii poniżej? – przecież gdzie indziej to są 
prawdziwe delikatesy” 
 



 

        
 
A jaką masz pewność, że te pyszne szaszłyczki na fotografii po lewej, nie są zrobione z tego co leży 
wypatroszone, w misce po prawej? 
                                                                 A czy masz może ochotę na takie dalekowschodnie przysmaki? 
                                                                 Zapewne są chrupiące jak frytki: 
 

     
 
Ja za powyższe serdecznie dziękuję, i obstaje jednak przy smacznych warzywnych 
różnościach – polecam: 

 

WOJCIECH ŚLIWIŃSKI 
 Zakopane dnia, 27 stycznia 2010 
 

Na fotografii obok: 
-  przepyszne roladki nadziewane 
orzechami,  
-  nadziewane ziemniakami pomidory (cóż 
za fanaberia) 
oraz pyszna sałatka warzywna. 
Naprawdę palce lizać! Nic dodać nic ująć! 


